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p r e t e n d e n c i  DO n i e ś m i e r t e l n o ś c i .

W iad o m o  i e  nie ma drażliwszej miłości w łasne j  jak 

au torska .  K a rdynałow i Richelieu można było powiedzieć  

że p ope łn i ł  b łąd polityczny, jeszcze  się  za to nie bardzo 

g n ie w a ł ,  przyznawał się n aw et  czasem do winy kiedy był 

w dobrym  h u m o rz e ,  ale wara było wytknąć  jaki d e fek tow y  

wiersz w M ir jam ie , która n ap raw d ę  cała była d e f e k t e m , 

poeta  ka rdynał  nigdy tego śmiałkowi nie przebaczył.

lo ż  sam o Fryderyk  I I ;  pom im o udanej  sk rom nośc i  
z jaką wiersze swoje  do  popra'wy Voltaire’owi o d d a w a ł , 
bardzo wiele  o nich sąd z i ł ,  a dobry  król R ćn e  wola ł  
stracić  trzy króles twa aniżeli zan iedbać  swoją m uzę  o k tó ­

rej teraz nikt n ie  wie.

A  to wszystko byli znakomjci ludzie.,  znakomici p o ­

łożen iem  spo łeczeńsk iem  i d z ie ł a m i , przeważne  zajmujący 

stanowiska w dziejach tego św ia ta ;  którzy wiedzieli  d óbrze  , 

że chociażby ani jed n e g o  w ie r s z a 'n ie  n a p is a l i , to pamięć 

ich nie zaginie je d n a k  u  po tom nych .

Cóż dop iero  powiedzieć  o tych b iedakach  dla k tórych 

jed y n ą  nadzieją  n ieśm ier te lności  j e s t  jaka p iosnka  o k o g u -  

e ik u ,  albo powiastka o pierwszej swojej miłości którą n a ­
pisali. Zębami i pazurami przyczepiają  się do tej kotwicy 

na której zaczepiona ich s łowa , ich p rz y sz ło ść  cała , a te ­
go który zrywa linę i znów ich na pe łne  m orze  światowej 
powszedniości  wypycha',  gotowiby zgnieść  na m iazg ę ,  g o -  
towiby 'p o w ied z ieć  razem z Dobratyńskim , gdyby znali m a t ­

kę rodu  Dobratyńskich  •) o czein w ą tp ię ,  bo żaden z tych 

piszących nie czy ta :  "*

Czemuż d ręcząc  m nie  z a ż a r c i e ,
S łow em  nie dobijesz  czarcie  ?
Czyż myślisz że mojej d ło n i ,
JY czarnej  twojej krwi pie z k ąp ię?
A® n iemając  w ręk u  broni 
Zębami jej nie z a s tą p ię ? . .

Nje pja nic po tu ln ie jszego  , g rzeczn ie jszego  , milszego, 

jąk taki *ulor kiedy przychodzi ze swoim u tw orem  żeby 

umieścić  g® w jakiem; piśmie. Puka  do drzwi dyskre tn ie  

i ż og lędnośc ią  , wchodzi k łania jąc  się co k r o k , przeprasza 

uniżenie i e  na chwilkę odryw a pana redak to ra  od tak w a -  

*nych a pożytecznych dla ogó łu  z a t r u d n ie ń , siada na k ra ­

wędzi k rzes ła ,  podaje  swój u tw ór  uk ładn ie  i z wdzięcznym

^ m i e c h e m ,  mówiąc i e  to d r o b n o s tk a ,  r a m o ta ,  zaledwie 

" 'M a  żeby tak znakom ity  l iterat  jak pan re d a k to r ,  rzucił 

nią w z r o k i e m , i ł  zresztą p an  re d ak to r  może zrobić  

ly>n u tw orem  co mu się s p o d o b a , czy przyjmie czy o d -

■ żadne j  za to nie będzie obrazy.

Zwykle p re te n d e n t  do n ieśm ie r te lnośc i  uprasza  o p o -  
s łuclianie dla kilku ważniejszych ustępów, k tó re  s tanowią

najwybitniejsze  części dzieła i z eś rodkow ały  w sobie cała 

jego  dążność.  —  Zwykle także red ak to r  wymawia s ię  od 

tej p rzy jem nośc i ,  u t rzy m u jąc ,  i e  musi sam czytać dla do-  

k ładnego o c en ien ia ,  że t rzeba koniecznie  objąć całość  iżby 
sąd sprawiedliwy wydać.

Jeżeli usi łowanie  na tychm ias tow ego  przeczytania w y­

jątków z u tw oru  spe łzn ie  na niczem , au tor  kończy zazwy­

czaj p rzem ów ką ,  która z małemi odm ianam i u każdego  jes t  

taż sama.

—  Niech pan nie s ą d z i , żeby żądza p o d łeg o  m ate r-  

ja ln e g o  zysku (wie dobrze  i e  za j eg o  ram otę  nik t  m u  ani 

grosza nie z ap łac i ) ,  włożyła mi pióro do ręki.  J a k o  syn 

ogólnej  matki n a sz e j ,  czuję zboczenia  naszych ziomków, 

nędzny  stan  naszej  sp o łe c z n o śc i , w s trę t  do  nauk , zam iło­
wanie w zabawach i c ie m n o c ie ,  s ło w em  sm u tn y  o b łęd  
w jakim zostajemy. R ozum iem  to dobrze  iż aby ten  gm ach  w a ­

lący się p o d t r z y m a ć , potrzeba ludzi z o g ro m n ą  siłą i w o l ą , 

ludzi którzyby nie zważali na żadne  zawady i szli p rzeciw wia­

trom  i krzykom zawistnych z n iezachw ianem  p o s ta n o w ie ­

niem dojścia  do celu. W ie m  ta k ie  iż m oje  siły zbyt w ą ­

tłe  na to wielkie zadanie. (Tu oczy spuszczają  s ię  w zie­
mię i chwila  p r z e s t a n k u , bo au to r  się  spodz iew a  jak ie g o  
słowa grzeczności od  redak tora) .  —  Ale myślę  i e  i sk ro ­

mny grosz  wdowi (u św ięco n e  zwyczajem w y r a ż e n ie ) , przy­

da się do tej og rom nej  kassy  oszczędnośc i  k tó rą  panowie  

zbieracie na chw ałę  i korzyść' ogółu .  - Napisa łem  w ię c  ten  

sen na p o k rzyw a ch ,  k tóry pan red ak to r  masz p rzed  sobą. 

W  tern dz ie łku  znajdziesz pan w i e r n e , m oże  aż nad to  wier­

ne odbicie  spo łeczeńs tw a naszego. P ra g n ę  tylko żebyś pan  

je  w całośc i  przeczytał i na jbezs tronnie jsze  zdan ie  objawił  
m i o mieni. A przyszedłem  do  pańskiej red ak c j i , ,  bo ona 

jedyn ie  wydaje nji się żywotną i po jm u jącą  po trzeby  ogó­

łu .  (Tu trzeba dodać ze p ra w d o p o d o b n ie  szanowny m edyk 

sp o łeczeńs tw a  w trzech albo cz te rech  r e d a k c ja c h ,  o debra ł  

już  o d m ó w n ą  odpowiedź).

Na ten  cały potok e lo k w e n c j i , r ed ak to r  odpowiada  

zw yk le ,  że przyjęcie nie zależy od n i e g o ,  aie od ogólnego 

sądu  r e d a k c j i , zatem uprasza  pana au to ra  żeby był łaskaw  
za kilka dn i  zgłosić  się po decyzję .

Sm u tn a  tz chwila  k iedy  ta decyzja ma być ob jaw io­

n ą ,  a jąk" najcjęśpiej  się z t ja rz a , w ypada  odmownie.  W ó w ­

czas obydwaj i au tor  i . r e d a k to r  przygotow ują  się  j a k  g d y ­

by do  srogiej toalki,  b o  zap ra w d ę  je s t  to walka sroższa 

niźli w turnie jach  ś redn iow iecznych .

A u to r  wchodzi zachow ując  zawsze sw oją  s łodką  mi­

nę  i zapytując  redak tora  co s ię  stało z j e g o  artykulikiem.

—  Pański  a r tyku ł  j e s t  bardzo dobry, odpowiada zw y­

kle r e d a k t o r , widać w n iem  wiele ta len tu  ( tu  przytacza na  

oślep jak ie  miejsce jeżeli by ł  tak sum iennym  że czytał a rę
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t y k u ł ) , a le  k o led zy  m o i  o sądzil i  ze  n ie  m o i e  być  d r u k o ­

w a n y m  w  n a s z e m  p iśm ie .

—  A to d la  c z e g o ,  p r o s z ę  p a n a ?

T u  a u to r  zaczyna  t r o c h ę  g lo s  p o d n o s ić .

—  W id z i  p a n ,  m y ś l  u k ry ta  w p a ń s k im  a r ty k u le  w y ­

d a ła  n a m  s ię  za  b a rd z o  r a ż ą c ą ,  (dla d o g o d n o ś c i  p a n ó w  r e ­

d a k to ró w ,  o s t r z e g a m  ze  to  j e s t  n a j l e p s z y  s p o s ó b  t ł u m a c z e ­

n ia  s i ę ; p r z y  d o b r e j  w oli  w s z ę d z i e  m yśl i  u k ry te j  d o p a t r z y ć  

s ię  m o ż n a  , a m a m y  t e g o  c z ę s t e  d o w o d y ) , m o g ły b y  d la  n a s  

w y n ik n ą ć  z tąd  j a k i e  n i e p r z y j e m n o ś c i , a p rzy  te rn  n i e k t ó r e  

u s t e rk i  f o rm y ......
—  K o n ie c  k o ń c ó w ,  p a n o w i e  o d r z u c a c i e  m ó j  a r ty k u ł .

—  B a rd z o  b y  n a m  p r z y j e m n ie  g o  b y ło  u m i e ś c i ć ,  ale. ..

—  S p o d z i e w a ł e m  s ię  t e g o .  T o  tak  z aw s ze .  I pa 

n o w ie  c h c e c ie  a ż e b y  w a s z e  p i s m o  m ia ło  j a k i e b ą d ż  z n a c z ę  

n i e  u  c z y ta jący c h  , a z a k ła d a c ie  m o n o p o l  na  n a z w is k a  a u ­

t o r s k i e .  K to  n ie  z n a n y ,  k to  n i e  m a  s z u m n o h r z m i ą c e g o  

n a z w is k a  ;  t e n  u  w a s  ju ż  m ie j s c a  z n a l e ś ć  n ie  m o ż e .  Z a b i ­

j a c i e  l i t e r a tu r ę  z a m ia s t  k i e r o w a ć  j ą  d o  p o s t ę p u .

—  Ale p r o s z ę  p a n a . . . .
—  N ie  m a  ż a d n e g o  a le  , m ó w i  a u t o r  p o w s ta j ą c  z m ie j ­

s c a  , a g ł o ś  j e g o  d o r a s t a  ju ż  w n a j s i ln ie j s z e  t o n y  h u r a g a n u  

g n ie w u .  P o w in n i ś c i e  s ię  p a n o w ie  w s ty d z ić  ta k ie j  s t r o n n o -  

śc i .  M nie  to  w s z y s tk o  j e d n o ,  m ó j  u t w ó r  w s z ę d z ie  p r z y j ­

m ą ,  to  ty lk o  d la  p a n ó w  b ę d z ie  s z k o d ą  ż e ś c ie  g o  n ie  u m i e ­

ścili . P o ż a łu j e c i e  k ie d y ś  t e g o ,  a le  ju ż  b ę d z ie  p o  czas ie .

Ż e g n a m  p a n a .
1 w  te rn  s ło w ie  ż e g n a m  , m ie śc i  s ię  c a ły  w y ra z  n i e ­

n a w iśc i  i z e m s ty  K o r j o l a n a , k ie d y  ż e g n a  R z y m  n ie w d z ię c z n y .

T y lk o  ze  R z y m  r e d a k c y j n y  n i e  p o t r z e b u j e  p o s y ł a ć  po  

ro z d ą s a n e g o  M a rc iu sa  V e tu r j i  i \ a l e r j i .  N a jda le j  za dw a  

ty g o d n ie  M a rc iu s  s a m  w r ó c i  z n o w y m  u t w o r e m  i z n o w u z  

taż  s a m a  o d e g r a  s i ę  s c e n a .

*  W ynalazek S łon im sk iego . R o k  1 8 5 4  o z n a ­
c z o n y  z o s t a ł  o d k r y c i e m  n i e z m ie r n e j  wagi w n a u c e  o g a l— 
w a n i z m i e ,  a k tó r e  z a s t o s o w a n e  d o  t e l e g r a fu  e le k t r y c z n e g o ,  
s t a n o w i  e p o k ę  w  j e g o  d z ie ja c h .  P. G in te l  d y r e k to r  b ió ra  
te le g r a f ic z n e g o  w  W i e d n i u ,  o d k r y ł ,  ze  d w a  p rą d y  g a lw a ­
n ic z n e  m o g ą  p r z e b i e g a ć  j e d n o c z e ś n i e  j e d e n  i ten  ze  sa m  
d r u t  w  d w ó c h  p rz e c iw n y c h  s o b ie  k i e r u n k a c h .  O d k ry c ie  to 
n i e  m o g ło  p o z o s t a ć  b e z  w p ły w u  n a  s z tu k ę  p r z e s y ła n ia  d e ­
p e s z  za  p o m o c ą  p ły n u  e l e k t r y c z n e g o  ; n a s t ę p s tw a  j e g o  z tąd  
b y ły  w i d o c z n e ,  i s a m  p. G in te l  c z y n n ie  w zią ł  s ię  d o  ich 
ro z w in ię c ia .  T r u d n o ś ć  by ła  w  tern  , że  d w a  p rą d y  m o g ą c  
w s p ó ł i s t n i e ć  n a  j e d n y m  d r u c i e ,  n i s z c z y ły  s i ę  je s z c z e  w z a ­
j e m n i e  n a  a p a r a c i e ,  t a k ,  że  w y s y ła ją c y  d e p e s z ę ,  p r z y j m o -  
w a j  w p r a w d z ie  j e d n o c z e ś n i e  na  s w o im  a p p a r a c i e  p r ą d  z n a ­
s t ę p n e j  s ta c j i  idący ,  a le  t e n  p r ą d  z n e u t r a l i z o w a n y  n a t y c h ­
m ias t  w ł a s n y m  j e g o  p r ą d e m  , n i e  w y w ie r a ł  ż a d n e g o  w p ł y ­
w u  na  p r z y rz ą d  p r z e z n a c z o n y  d o  p r z y jm o w a n ia  d e p e s z y ,  
k tó ra  ty m  s p o s o b e m  by ła  s t r a c o n ą .  Nie m ia ło  to  j e d n a k  
pozbaw ić  te le g ra f ję  u d o s k o n a le n i a  zby t  k o r z y s t n e g o , a ż e b y  
j c  po p ie rw s z e j  s p o tk a n e j  t r u d n o ś c i  z a n i e c h a ć .  P. G inte l  
um y śl i ł  z a p o b ie d z  n i s z c z e n iu  s ię  p r ą d ó w  p o t r z e b n y c h  w te n  
s p o s ó b ,  i e  u r z ą d z i ł  o s o b n ą  b a t e r j ę ,  za p o m o c ą  k tó r e j  w y ­
sy ła ją c y  d e p e s z ę  n i sz c z y ł  w ła s n y  s w ó j  p r ą d ,  a d o p ie r o  na  
z n e u t r a l i z o w a n y m  w  t e n  s p o s ó b  s w o im  a p a r a c i e ,  p r z y jm y w a ł  
p r ą d  p o ło w y ,  k tó ry  d z ia ła ją c  w t e d y  s w o b o d n i e , w y p e ł n i a ł
sw o je  p r z e z n a c z e n ie .  Ale w  p r a k ty c e  p o k a z a ły  s ię  w ie lk ie  
n i e d o g o d n o ś c i  tego  s y s t e m u .  Z a p o m n ia ł  b o w ie m  p. G i n t e l , 
z e  p r ą d y  n a  d r u c i e  p o lo w y m  m u s z ą  u l e g a ć  w p ły w o m  a t m o ­

s f e r y c z n y m ,  a w i ę c ,  że  ich  siła b a rd z o  j e s t  z m i e n n ą ; k ie ­
d y  p r z e c i w n i e ,  p r ą d  z a m k n ię ty  na  s t a c j i ,  o c h r o n i o n y  od 
z m ia n  p o w ie t rz a  , b e z  p o r ó w n a n i a  j e s t  s ta lszym . Z tąd  r ó w ­
n o w a g a  m ię d z y  p r ą d e m  p r z e z n a c z o n y m  d o  n e u t r a l i z o w a n ia  
a p a r a t u , a p r ą d a m i  p r z e b ie g a j ą c y m i  d r u t  p o ło w y  n ie  m o g ła  
b y ć  s ta le  z a c h o w a n ą ,  s y s t e m a t  c a ły  u le g a ł  z m ia n o m  n ie  
sp r z y ja ją c y m  r e g u l a r n e m u  d z i a ł a n i u , —  i p o k a z a ło  s i ę ,  że 
t e l e g r a f  tak  u r z ą d z o n y  n ie  o d p o w ia d a  s w e m u  ce lo w i .

W ó w c z a s  pp .  S ie m e n s  et H a lsk e  w B e r l in ie  d z ie r ż a w c y  
l inji  t e le g ra f ic z n e j  p r z y  ko le i  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j  , 
um yśl i l i  o b e j ś ć  tę  t r u d n o ś ć .  U s u n ę l i  on i  z u p e łn i e  p r ą d  p o ­
s i łk o w y  n e u t r a l i z u ją c y  a p a r a t ,  a n a to m ia s t  p r ą d  w y c h o d z ą ­
cy  w p o l e ,  rozdziel i l i  na d w a  s t r u m i e n i e ,  z k tó ry c h  j e d e n  
p r z e c h o d z i  na  d r u t  p o ło w y ,  d r u g i  zaś  z w r ó c o n y  d o  a p a r a ­
t u ,  n e u t r a l i z u je  go  i p r z y g o to w u je  d o  p r z y ję c ia  p r ą d u  z n a ­
s t ę p n e j  s tac j i  n a d b ie g a j ą c e g o .  T ra fn y  te n  p o m y s ł ,  tę  j e ­
d n a k  m a n i e d o g o d n o ś ć  w p r a k ty c e  , ze  p o ło w a  te g o  w ł a ­
śn ie  p r ą d u ,  k tó ry  g łó w n ą  g ra  ro lę  w t e l e g r a f o w a n i u ,  z o ­
s ta je  s t r a c o n ą .  J e d n a k ,  pp. S i e m e n s  i H a l s k e  p a te n to w a l i  
w  B e r l in i e  t e n  sw ó j  w y n a la z e k  , k tó ry  dziś  j e s t  ju ż  p o d o ­
b n o  w p r o w a d z o n y  w  uży c ie  na  n ie k tó r y c h  p r u s k i c h  s ta c jach .

Ale d a ls ze  ro z w in ię c ie  g in t lo w s k ie g o  w y n a la z k u  n a m  
sie  d o s t a ło  w  u d z ie lc .  Mieszkaniec, b o w ie m  W a r s z a w y ,  Z. 
S ło n im s k i ,  w s p ó ln ie  z p a n e m  B e rn s te in  z B e r l in a  , w yna laz ł  
s p o s ó b  u n ik n ie n ia  n i e d o g o d n o ś c i  s y s t e m a t ó w  Gintla  i p p , 
S i e m e n s  i H alske .  Nie d o ś ć  na  t e m  , r o z s z e r z a j ą c  p r a w d ę  
n a u k o w ą  p rzez  p. G in te l  z n a l e z i o n ą ,  o d k r y ł  o n ,  ze  n ie ly lko  
d w a  p rą d y  o p rz e c iw n y c h  k ie r u n k a c h , ale naw eF  dwa p rą d y , 
je d e n  i ten że  sam  k ie ru n e k  m a ją c e , m ogą je d n o c ze śn ie  p r z e ­
b ieg a ć  je d e n  i te n ie  sa m  d ru t.  Z a s t o s o w u j ą c  to  o d k ry c ie  
d o  t e l e g r a fu  pp .  S ło n im s k i  i B e rn s t e in  po tra f i l i  sw ó j  t e l e ­
g r a f  w taki  s p o s ó b  u r z ą d z i ć ,  że  m o ż n a  na  rum jed n o cześn ie  
p rz e s y ła ć  i  p r z y jm o w a ć  po  dw ie  depesze  , a z a te m  c z te ry  de­
p e sze  r a z e m ,  i to  bez  n a jm n ie j s z e j  p e r tu rb a c j i  A u to ro w ie  
t e g o  p i ę k n e g o  w y n a la z k u  , w ła ś n ie  w tej ' chw il i  s t a ra ją  s ię
0 o t r z y m a n ie  p a t e n tó w  w  A nglj i  i w B e r l i n i e ;  a w i ę c ,  p o ­
k ą d  s ię  to  n ie  s t a n i e ,  s z c z e g ó ły  u r z ą d z e n ia  ich t e l e g r a fu  
p o z o s t a n ą  t a je m n ic ą .

» Handlarz n iew olnikam i i śm ierć n iew ol­
n icy , ( z  op isu  p o d ró ży  V a yss ie res 'a .)  ( D o k o ń c z e n ie . )  
T e g o  w ie c z o ra  n ie w o ln ic a  s k a rż y ła  s ię  w ię c e j  j a k  z a z w y ­
czaj .  N ie k ie d y  ł k a ł a ,  w zy w a ją c  m a tk i  s w o j e j ,  a t o w a ­
r z y sz k o m  co  j a  u s p o k o i ć  c h c ia ły ,  o d p o w ia d a ła *  »Czyliz d la  
t e g o  że  j e s ie n i  tak m ł o d ą ,  m n i e m a c i e ,  i e  n ie  p o w in n a m  
u m i e r a ć ?  O w o c e  d n r o ,  ezy l iż  n ie  s p a d a ją  z d r z e w a , w p r z ó ­
d y  n im  d o j r z e j ą ?  a w i a t r ,  ezy liż  n ie  s t r ą c a  m ło d y c h  
g a łą z e k  ?«

W  n o c y  p o w s ta ł  s ł a b y  w i e t r z y k , k tó ry  le d w ie  p o r u ­
sz y ł  p o w i e r z c h n i ę  m o rz a .  Ż e g lu g a  na s z a  c ią g le  sz ła  o p o ­
r e m .  D a n g u la e h  by ła  c o  raz  to s ła b s z ą .  Z a c z ę ła  o d c h o ­
dz ić  o d  p r z y to m n o ś c i  , i dw a  razy  c h c i a ł a  r z u c i ć  s ię  w m o ~ 
r z e . lecz  ją  w s t r z y m a n o ,  i g d y b y  n ie  n as za  o b e c n o ś ć ,  to 
d ż e l lab  b y łb y  j ą  s r o d z e  u k a r a ł  za t a n  n a p a d  gorączk i-  * ej 
d u ż e  c z a r n e  oczy ,  n a b r a ły  d z iw n e g o  b la s k u  i z a cz ę ła  ś p i e ­
w a ć  c ic h y m  g ł o s e m  p i o s e n k ę  r o d z i n n ą , na  n u t ę  tak  s m u ­
tn ą  , t ak  ro z rz e w n ia ją c ą  . że  w sz y s tk ie  n ie w o ln i c e  n ie  m o ­
g ły  w s t r z y m a ć  się  o d  p ł a c z u  , a m y  z r o z ż a lo n e m  se rce m  
o d e s z l i ś m y  na s t r o n ę .

P i o s e n k a  t a ,  w y w o ły w a ła  w  w y o b ra ź n i  tej  d z ie w c z y n y i 

je j  u lu b io n e  m ie j s c a  r o d z i n n e , m a tk ę  **P*a a n * ’ c la l? 
o c i e n io n a  k w ie c i s te m i  g a łę z ia m i  ś w ię t e g o  d r z e w a  u a n z e c h , 
w o d ę  d o  k tó r e j  s c h o d z ą  s ię  a n ty lo p y  ■ g azc e w P o ł u d n i o ­
w ej  g o d z i n i e ,  po la  k u k u r u d z ą  z a s i a n e ,  P rzy o ry c h  d z i e w ­
c z ę ta  n u c ą , c z u w a ja c  dla  o d p ę d z a n ia  go ę  i , las g d z ie  p a ­
n u je  lew  i c z a rn a  p a n te r a  i g d z ie  p r z e c h o d z ą  g r o m a d y  s ł o -  

n i ó w ;  w s z y s tk ie  te  w s p o m n i e n i a .  *.*» e(^n ? 1 u n i e s i e ­
n i e m  , aż  n a r e s z c ie  z n ę k a n a ,  o s ł a b ła  z u p e ł n i e ,  j u z  s ię  
w ię c e j  n ie  p o d n i o s ł a ,  z a g a s ły  je j  oczy,  p r z e s t a ł a  n a r z e k a ć ,
1 j e s z c z e  p r z e d  z g o n e m , d u s z a  j e j  u lec ia ła  k u  r o d z in n y m  
p u s t y n i o m .
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Gały dzień pzzeszedł nam na przesuwaniu się wzdlu*
niezmiernej ławy z w i e r z o - krzewów, na której w.atr p o s . ^  
I l k a  drzew wydających gummę . nieco zdz.ebeł twardej 
trawv. Kdka rodzin r y b a c k i c h  osiadło na tej sp.ekłej wy- 

• ;„„pi wodv. prócz t e j , która po d e -sepce n-e mającej mnej y P J V
szczach zostaje w rozpauim.*. . . .  . J
na pół osw ojonych, mieszają s,ę bowiem z kozami które 
bodnia rvhacv i ezesto z niemi razem az do wsi przycho­
dzą J W  s e p k a  ta zowie się D ah lak , słynie zręcznością 
nurków i bogactwem muszli perłowych, niedaleko od niej 
znajdujących się. Chora niewolnica umarła po po udnm. 
Pochowano ją w piasku pobhzkiej, wysepki. (G. C.)

* Liszt zawezwał znakomitego kompozytora naszego 
Moniuszkę, do współpracownictwa w obszernem dziele 
muzykalnem, klóre pod redakcyą tego króla pianistów, 

wychodzić ma w Sztuitgardzie.

Przyjechali do d. 7. listopada do l-wowa
PP. Lub. Victorini z Żółkwi. W inc. Kniazołuski z Strzałkow ic. 

S tan. Ł odyński z Milatyna. Alex. Kozicki z Jędrzyjów ki. Stan K oz.e- 
radzki z Złoczowa. Edw. Radziejowski z Ditkowic. Felix Krzyżanowski 
z Sionek JE x hr. Lewicki z Choroszowa. Kon. hr. Ożarowski z Laszek. 
Kom M orawski z Berezowa. Edw Ujejski z Milna. Kaz. hr. D rohojew .k . 

z Tom aszowic. Laon Z .lew sk i z Kolbujow.c.

PP . Apok Zabłocki- z N iesłuchow a Alex. Gotyński z Szwecyi. P. 

Kin-ey. Leon Mikucki z Krakowa. Zen. D om brow iecki z Glińska. Józef 
Piątkow ski z Niedźwiedny. Mich. Praw ecki z Brzeżan. Erazm M ierzwiń­

ski z S try ja . Ant. Knisfrel z Chodorkow ic. Jak. Kinkel z Bursztyna. 

Sal. Stem pkow ski. W inc. Longcham ps z Tarnopola. Fil. El e -h a rd t z K o- 

ropca. Edw. Rom ankiewicz z Podlip iec. Edw. W iniarski z Podhajec. 

Edw. Szczerbanow ski z Bakowic. Ferd . Szybiński z P odniestrzan . Tyt. 

Hoffmann z K oropca. W ikt. Miitler z O rtyniec Kaj. Em inowicz z S m e - 

rekow a. Stan. Hoszowski z Biłki. Ludw. C ielecki z Łoziny. Ant. Sozań 
ski z T orhanow ic. Adam K łodziński z W . m ostów . W iuc. Chałsaubrun. 

z W ysock* Hen. Papaca- z Zubowmoat.

PP . Józ. M ysłowski z W inniczek. Deod. Antoniewicz z Skom o- 
roch. Teod. hr. K arnicki. Edw. hr. F red ro  z Bełżca. Klem. Raczyński 
J Zawałowa. W ikt. Złocki z Myszkowie. W ład. Zapałówicz. Xaw. Ur­
bański z Rzeszowa. Józ. T inger z Pragi. Teotit Januszew ski z Ubima. 

Fe|ix hr. Mier z W itkow a. Józ. Jo rdan  z Orelca. Felix Polanow ski 

z Opolska Franc. Bal z Tuligłów .

W yjechali do d. 7i listopada le  Lwowa.
PP. Leon Korzeniowski do S tarosio ła  Mik. D rozdowski do Do- 

brzanicy W inc. Gorzycki do P ohorylec  Em an. E isik do Siedm iogrodu. 

Ant. K arniew icz do Kijowa. E ust H ohendorff do Bara. Er. H onhendorff 
do Byszowic. Jan Bahrynowicz do Kurowicy. Ign. Paszkow ski do  Ży- 
daczow a. Sew . Dniestrzaw ski do Renychowy. Józ. S zerschn ik  do  Łuko­
wic. Jęd . Zawadowski do  Laszek doln. Hr. Thun. Edw. hr. S tadnicki 
do Dembicy. Franc. T euchm ann do Mostów. Sew . Rudkiewicz do Ł u -  

kawic. Jul. Zwolski do  U ryniec. Kar. Sobota do Kałusza. Joz. T rzciński 

do Tyrawy.

PP. Józ. O ppenauer do Żółkwi. Kon. S tasicki do Sw istelnik. Jan 
Szalkiewicz do Stryja. Ani. Stasicki do S. W iszni. W ład. O rzelski do 
Podhajec. Leon Nankowski do Szczurczaka. Jan W ern er do Liska. A dolf 
F riedberg  do Sokala. Józ. Baygar do Stanisław owa. Maur. K abath do 
W iednia. Leon Zalewski do K ełbajow ic. Xaw. hr. Konarski do Dubiecka. 

Jak. Raczyński do Janow a. Kaj. Babecki do Byszowa. Stan. Lodyński 

Józ. Duniecki do Milatyna. Ign Krzeczunow ic do Jaryczow a Mich. T o - 
rosiew icz do Połtw i. Ant. G ołaszew ski do T oustobab. Jęd . Pom ezański 

do Czercza.

PP . Józ. W andruszka do Kołomyi. Leon W szelaczyński do T ar­

nopola. Józ. Kownacki do Gajów. Leon Rzew uski do Ł ańcuta . Tytus 

Hoffmann do Dembicy. Józ. W isłocki do Rawy. Alex. Heller do Ł o p a -  

tyna. Józ. Jordan, do Orelca.

D zis ie jsz y  k u rs  lw o w sk i.

Dukat h o l e n d e r s k i .........................................................
Dukat c e s a r s k i ...............................................................
Półim peryał zł. r o s y j s k i ............................................
Rubel p a p i e r o w y .........................................................
Rubel s reb rny  r o s s y j s k i ............................................
Talar p r u s k i .....................................................................
Polski ku ran t i p i ę c i o z ł o t ó w k a ..........................
Galicyjskie listy  zastaw ne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indeinizacyjne bez kuponu
5 proc.  pożyczka narodowa ...............................
Srebro  . . .  ........................................................

Gotówką towarem

złr. kr. złr. k r ’

4 51 4 56
i 56 4 59
8 30 8 35

1 39 1 40
1 55 1 35
1 12 1 15

80 20 80 45
73 15 73 45
82 20 82 45
— — — —

K urs te le g ra fo w a n y  * W ie d n ia  7. lis to p a d a .
A ugsburg za 100 złr. 
Ham burg za 100 tal. b ranco 
Londyn za i  funt szterl. 
Medyolan za 500  lirów 
Paryż za 500 franków 
Agio duk. cea. .

i o r / s
7 8 '/ ,  

10. 19

125V,
10 '/,

Pożyczka 5*/, .  . . 8 1 ’/ .
Akcye banku . . . . 1025
Kolej pó łnocna  . . . 2400
0b  I ind. . . . . . . 75
Nowa pożyczka z lo teryą 1 0 5 '/ ,
Pożyczka narodow a 8 2 7 ,

V
m. jm  »  as w  a . rao "W-

O r g a n o p a t y c * n e
ć w i c z e n i a  o d b y w a j ą  s i ę  w

m o w a n i a  i ć w i c z e n i a

p r zy j-
s z w e d z k i e j  gimnastyki)  

sa li  l e c z e n i a  c o d z i e ń  p r zy  u l i c y  p o je z u ic k ie j  p o d  1. 1 4 8 ł / 4 , g o d z i n a  
dla  k o b i e t  <>d 1 1 —  1 ,  dla m ę ż c z y z n  i c h ł o p c ó w  o d  7 , 1 - 2 .

K o s z ta  m i e s i ę c z n i e  w y n o s z ą  2 0  złr.  tn .k .

Dla potrzebujących dłuższej kuracyi, lub dla potrzebujących w  o g ó l e  tylko ćw iczeń gi­
m nastycznych na w zm ocnien ie m uszkułów etc. i dla mniej zam ożnych 1 0  złr. m.

Słabości i zeszpecen i, c ia ła , jak ie  leczy organopatja s ą :  Zaw rót głowy, sp i,czka .bezsenność, niek tó re  *^ości płuc_ i mtm, 
f t b o ś ć  w traw ien iu , w zdęcie , sk łonność  do kolek , częste roxwolnten.Aj « ^ ^ e n i . .  ^  ' ' *
. ‘ daczka hem oro idy , końgestje  w szelkiego ro d za ju , zim ne ręce  i nogi (jako p rzyczyn , w iek ' r.u ifla ty am . g o śm ec , bole• P1* ^
! C zyżów  c ie rp ien ia  p ac ie rzo w e , m e la n ch o lj .,  h ip o ch o n d rja , różn o ro d n e  słabość , nerw ów , .para liż o w an ie , kurcz# j  U n.pc »w W  U og 
^ ^ z ę ś c I o w e T . ? , h i e n i e  nerw ów  i m uszk iłów , 'o s ła b ie n ie  P« u tracie  soków  krzywa ( p r z e z  t ę ż e n i e
,ws d»n . W ierzchni, część c ia ła , w ysokie ram io n a , skurczenie pacierza (jeżeli k o sc . m e braku ję), w ysokie biodra, r , ^ ' . ' 7  T L c ie n n a  z ro - 
1l , n »,u rupturow ego) skurczen ie  ręk, palców, kości i nóg  , s tężałość członków  (jeżeli stawy członków  m e tą  z sobę substancją  
śnięte), i(Ur<,Io n e  c jjd n k i (p0 m inionem  już zapaleniu. Nr. 66. 1 8 — 52.)



Skład sukien męskich
FRANCISZKA BAŁUTOWSKIEGO

pod Nrem 3 2 3 ,  przy ulicy now ej,

N a  p o r ę  jesienną i zimową z a o p a t r z y ł  s i ę  w  brazyle, peruwieny, ch en ille , ve lo u re , b elou rs, 
raistion, b u ck sk in s , c a sto r sa łin s , tr ico ts, e la s lin x , grain, doskins, corny i tp.  i n a t e r y e  n o w e ;  i w y r a b i a
s u k n i e  j e s i e n n e  i z i m o w e  t a k  d l a  c y w i l n y c h  j a k  i d la  w o j s k o w y c h .  W  k a ż d e j  c h w i l i  d o s t a ć  m o ­
ż n a  w  t y m  s k ł a d z i e  n a s t ę p u j ą c y c h  s u k n i :

1. Surduty tak do ciała jak i wierzchnie od - 5  

do 6 0  złr.
2.  Palm erstony, taimy, kabany, jakoteż in ­

nego rodraju zarzutki jesienne i zimowe
po 2 3  do 6 0  złr.
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5. Fraki, surduty, czamarki i tużurki od 18
do 3 0  złr.

4. Pantalony od 8 do 14 złr.
3. Kamizelki wełniane jesienne i z imowe od 5 

do 1 0  złr. jedwabne i aksamitne od 6  do 14  złr
6. Bundy do podróży od 25  do 3 0  złr.

m k i / r

S C ^ ^ Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  u s k u t e c z n i a  t e n  s k ł a d  b e z  z w ł o k i  i p r z e s y ł a  t a k o w e  p o c z t ą .  D o  
z r o b i e n i a  j a k i e j k o l w i e k  s u k n i  p o t r z e b u j e  j e d y n i e  p r z y s ł a n i a  m u  m i a r y  o b j ę t o ś c i  k o r p u s u  p o d  
p a c h a m i ,  z u w a g ą  c z y  b u d o w a  c i a ł a  j e s t  r e g u l a r n a ,  l u b  e z e m  s i ę  s z c z e g ó l n i e  o d z n a c z a ;  
p o d ł u g  w y r a c h o w a ń  k r a w i e c t w a  f r a n c u s k i e g o  s u k n i a  k a ż d a  z r o b i o n a  b ę d z i e  n a j d o k ł a d n i e j , za 

c o  s k ł a d  z a r ę c z a .  (Nr. 116.  6 — 10)

W
“ę.
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> Uwiadomienie.
Straciwszy m ęża, wróciłam na mieszkanie do Lwo­

wa aby poiytecznem  zatrudnieniem ułatwić sobie utrzyma­

nie i wychowanie d z i e c i .—  W  tym celu  urządziłam u siebie:

Z a k ł a d  s z y c i a  i haf tów.
Polecając się  łaskawym względom s z a n o w n e j  P u ­

b l i c z n o ś c i  —  mam zaszczyt uwiadomić J ą ,  i ż przyj­
muję do szycia i h a ltu :

Wszelką bieliznę dam ską, m ę z k ą  jakoteż i ko­
ścielną, to jest:  alby, komże itp.

Ceny są jak najumiarkowańsze i s ta łe ,  zależą atoli
od gatunku roboty i ozdób; i tak np robota koszuli m o­
że kosztować 1, 2, 3 ,  4 ,  5  złr. i wyżej.

Mam także gotowe koszule czysto płócienne
według najnowszych wzorów paryskich, uszyte po 
różnych cenach od 3  do 12 złr. m. k.

Płótna biorę jedynie tylko ze składu hr. Ilar- 
racha, którego fabryki za nadto dobrze wszystkim są zna-  
n e , abym tu jeszcze cokolwiek na ich pochwałę  przyto-  
c *yó potrzebowała.

Obstalunki i zamówienia l istowne (frankowane) ja -  
kiemi mnie s z a n o w n a  P u b l i c z n o ś ć  zaszczycić raczy 
—  podług życzenia i na czas umowiony niezawodnie 
uskutecznione będą.

W szystkie roboty wykonywają się  pod moim  
bezpośrednim j nieodstępnym dozorem.

T eresa  Ś m ia lo tcska ,
(Nr. 132. 3 — 3.) p 0 d liczba 6 2 0 3/ 4 na targow icy  drzew a.

Amerykańskie, przezemnie poprawione

Młocarnie do knkurndzy
t a k  z w a n e  (Kukurutz -  Rippel - Maschinen.) 

s ą  k a ż d e g o  c z a s u  g o t o w e  po u m i a r k o w a n e j  c e n i e  

u niżej podpisanego do nabycia

w W J K.
w  obw odzie  ko tom  yjskiiii

' ■ T.:* ' * ' -a.

Takowe wyszczególniają się  od wszystkich do tych 

czas znanych przez silne działanie, albowiem w przeciągu 

godziny wyż 50stu  korcy ziarna, siłą 4eeh koni czysto o - 1 

młacają.
W  okolicy Sniatyna znajduje się  przeszło 2 0  sztuk 

tychże w ruchu z największem zadowolnieniem właścicieli  

z iem sk ich ,  i podpisany jest  w stanie wykazać się nader 

pochlebnemi świadeetwy tak z tutejszej okolicy jak i z za­
granicy, szczególniej z Mołdawy. —  Rzeczone Młocarme 

zaaplikowane łatwo bydź mogą do zwykłych młocarni zbo­
żowych. Prócz tego dostać można za obstalunkiem u pod­

pisanego transportowe kieraty (transportable Gehrader) za­

stosowane do Młocarni kukurudzy, które szczególnie tem  

zalecają s ię ,  że bez zmniejszenia działania na miejsce po ­

trzeby przenoszone i użyte bydź mogą.
Powyższe wyroby fabryki mojej poleca W . W . P.  

W łaścicielom dóbr ziemskich  

(Nr. 1 3 5 .  3 — 4) Jan Martin.

W ydaw ca i odpow iedzialny  za red a k c y ę : W . MANIECKI. W d ru karn i zakładu  narodowego imienia Ossolińskich.


